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O G Ł O S Z E N I E .
Poniew aż dotychczasowe śledztwa względem 

^ s t r z a ł u ,  k tó ry  podług zeznania kilku do or- 
lZd “  N a ij- Cesarza Rossyjskiego należących 
urzę uików p rz y  przejeżdzie przez P oznań  dn.

W rześn ia  r. z. padł do  ich po jazdu ,  pew- 
,‘e0o nie w ydały  r e z u l ta tu , jestem więc spow o- 

o w any do  wyznaczenia niniejsze'm nag rody  

i i  '■* , s * ^ c a  D u k a t ó wtemu, ktor 8prawcy> co z o g tro  n a b j | „  b ro _

u  do pojazdu  strzelił,  w  tak w iarogodny  spo- 
sob doniesie , iżbv tenżo n i ? , F 
i karv  m ' I u  ■ 0 odpowiedzialnościi kary  mogl być pociągn ię tym

1 o z n a n , dnia 16.  S tycznia 1 8 4 4
N acze lny  P rezes  W .  X. Poznańskiego

Beurmann.

Wiadomości krajowe.
—  -— —   •

vt ^  ® e r ^i n a > dnia 11. Stycznia.
JY 1 au pow rócił z Magdeburga.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P a r y ż a ,  dnia 21 .  Stycznia.
^ C r e t s c h  p r z e c i w  C u s t i n e .  (dal. c i ą g )

* i J » K 8lr° ? e 2 9 4  m ów i P - Custine  o  wię- ............ ,actl na f o r t e c y  «Nie n n t i i a n n  .. • . . pewne prawa do przydanego epitetu ornans: ma ł y .  
Więzień: sa j  P0kaZaH0 ‘y<* Zresztą* nikt zapewne, czy to przyjaciel lub nie-
dachami »  ciei" B,ce pod  w o d ą ,  ciemnice p o d  " « « * -  J « u «  -s-
dachami, wszystkie zapełnione ludźm i. . . .  K a ­

żdy  szelest zdawał nu się jęk iem ; jęki w y d a ­
w ały  kamienie pod  mojemi n o g a m i, a serce 
moje rozdziera! odgłos najstraszniejszych kar, 
jakie k iedyś cz łow iek  na człowieka wymyślił.  
A c h ! opłakany jest stan więźniów tej tw ierdzy. 
Sądząc o stanie Rossyan  pod ziemią w ięzionych 
według stanu ty c h ,  co po  tejże ziemi chodzą, 
dreszcz człowieka przejmuje. W idzia łem  gdzie­
indziej w arow ne zam ki, ale nazwisko to jest 
tam czemsiś zupełnie Innem , aniżeli to ,  co ono 
znaczy w Petersburgu. W zdryguą łem  się p o ­
m yślaw szy , źe najskrupulatniejsza wierność, 
najprzykładniejsza poczciwość nikogo od  lo ­
chów podziemnych cytadeli petersburskiej nie 
zasłoni, a serce moje odetchnęło ,  kiedym o p u ­
ścił g roble,  które smutne to miejsce otaczają i 
od  reszty  oddzielają świata.« M am y m y  w
fortecach naszych kasem aty ,  ale nie mamy w ię­
zień pod  w odą albo pod  dachami. W n i jd ż  
ty lko  na  szczyt w ieży  katedralnego kościoła i 
spo jrzy j  na  zachód , tam w Rawelinie alexe- 
jowskim ujrzysz mały *) w  tró jką t w ystaw iony  
kam ienny  b u dynek ,  a vr środku  og ródek ,  jest 
to  więzienie rządowe.

D zie lny i ludzki General Skobeleff, czcigodny

*) budynek , którego wewnętrzne calkirni zam­
knięte podwórze za ogród służyć może, nie ma za-

— t —  * z r  v j —  ,  . .
przyjaciel Kossyi, me uwierzy i nie spodziewa się, 
oby jój ceulralue więzienia male być miały.

Przypisek uadselacza.
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in w a l id a  o jed n e )  r ę c e  jes t  jego  k o m e n d a n ­
tem . T w ie rd z a  P io l r a - P a w ła  n ie  je s t  bas ty llą ,  
w  k tó r e jb y  k a p r y s  —  n ie ty lk o  K r ó la ,  a le  j a ­
k ie g o k o lw ie k  m ag n a ta  —  o iia ro m  sw oim  gnić 
kaza ł .  W  czas ie ,  o  k tó r y m  C u s l in e  m ó w i ,  
s iedzia ło  tam  k i lk u  o z ło d z ie js tw o  p r z e k o n a ­
n y c h  z b iegó w  i ty m  p o d o b n y c h  lu d z i ,  i ty lk o  
j e d y n y  u r z ę d n i k , s k a z a n y  za  n ad u ży c ia  w  b u ­
d o w n ic tw ie ;  ale i ten  p u s z c z o n y  zosta ł  n a  w o l ­
n o ś ć  d n ia  1 4 .  L i p c a ,  j a k o  w  dn iu  z aś lub in  
W .  K siężne j  M a ry i  M ik o la jew ny . . . .  » W  R o s-  
s y i ,  p o w ia d a  n a  s t ron ie  3 1 0 ,  ro z m aw iać  r a ­
z e m  jes t sp isek  ro b ić ;  m y ś leć  jes t  k n o w a ć  r e -  
■wolucyą: a c h ,  m y ś l  n ie ty lk o  tu  jes t  zb rod n ią ,  
je s t  o n a  n ieszczęśc iem !« O d w o ł u ję  się d o  
w sz y s tk ic h  p r a w n y c h  i h o n o r o w y c h  c u d z o ­
z ie m c ó w ,  k tó r z y  w  R o ssy i  b y l i ,  czy  u  nas  n ie  
ró w n ie  w o ln o  m yś leć  i m ó w ić ,  j a k  w  B erlin ie ,  
P a r y ż u ,  i L o n d y n ie ?  Z e  się z  w in n y m  w y ­
r a ż a m y  sz a c u n k ie m ,  k i e d y  je s t  m o w a  o C e sa ­
r z u ,  ro zu m ie  się sam o  p rz e z  się. M o ż e  w  
p rz y to m n o śc i  C u s l in a  n ie  m ó w io n o  w d u c h u  
w o l n y m ;  p rz e c z u w a n o  z  k im  b y ło  d o  c z y n ie ­
n ia  i d o b rz e  z r o b io n o :  n ie  b a rd z o  to milo w  
o b e c  całej E u r o p y  w y s ta w io n y m  b y ć  p o d  p r ę ­
g ie r z ,  ja k  to p o sz ło  K sięc iu  K . , to w a rz y s z o w i  
p o d r ó ż y  i p rz y ja c ie lo w i  M ark iza .

N a  str. 3 3 7 .  c z y ta m y :  "P .  R e p n in  rządz i ł
p a ń s tw e m  i C e s a rz e m ;  P .  R e p n in  p o p ad ł  o d  
d w ó c h  la t  w  n ie ł a s k ę ,  o d  d w ó c h  lat nie  s ły ­
sza ła  R o s s y a  imienia te g o ,  k tó r e  n ie d a w n o  
p rz e d te m  w każd ego  b y ło  uściech. W  je d n y m  
d u iu  sp ad ł  o n  z w ie rz c h o łk a  po tęg i d o  n a jg łęb ­
sze j c iem ności.  N ik t  n ie  śmie go sob ie  p r z y ­
p o m n ie ć ,  n a w e t  w  życ ie  jeg o  u w ie r z y ć ,  t. j. 
n ie  w  te raźn ie jsze  jego  ży c ie ,  ale że  w  ogóle  
ż y ł  k ie d y ś . '< K siążę R e p n in  n igdy  n ie  rządz i ł  
an i  p a ń s tw e m  ani C esa rzem  ( fu n k c y i  osta tn ie j  
w c a le  u  nas nie m a s z ) :  b y ł  o n  p rzez  czas n ie ­
j a k i  G en era łem  G u b e rn a to r e m  odleg łe j  p ro w in -  
c y i  (M a ło  R o s s y i ) ,  i w  r, 1 8 3 7 .  został z u r z ę ­
d u  sw ego  u w o ln io n y .  D la  w ie lk ie j  odległości 
o w e j  p r o w in c y i ,  p r z y  tak m a ły ch  s lyczn ośc ia ch  
te jż e  z P e te r sb u rg ie m , m ało  też i p rzed  dyra is-  
s y ą  jego o nim m ó w io n o ,  a  te raz  n a tu ra ln ie  
je szcze  się m nie j  o  n im  p am ię ta .  W  M ało-  
R o s s y i  p am ię ta ją  o  K s ięc iu  R e p u in ie  b a rd z o  
d o b rz e .

N a  osta tn ie j  s t ro n ie  p ie rw sz eg o  to m u  o p o -  
w ia d a  a u to r ,  że  p o w ró c iw s z y  d o  d o m u  n iesp o ­
dz ian ie  k u  w ie lk ie j  jego  r a d o ś c i  list zas ta ł :  
z a  p o ś re d n ic tw em  posła  francu zk iego  sp o tk a ło  
go  szczęśc ie ,  iż z a p ro s z o n y  b y ł  n a  ś lub  W i e l ­
k ie j  K s iężne j  M a ry i  M ik o ła jo w n e j ,  i w te d y  też  
s to so w n ie  d o  w oli  J .  G . M ośc i w 'c c z o re m  n a

b a lu  p rz e d s ta w io n y  mial b y ć  C esa rzo w i.  N a j ­
w y ż s z y  m istrz  c e re m o n i i ,  H r .  W o r o n z o w ,  w y ­
słał b y l ,  n ie p o w ie d z ia w sz y  ani s ło w a ,  po s łań ca  
d o  P e te r h o fu ,  k o ń c e m  u p ro s z e n ia  tej łaski d la  
M ark iza .  M a r k iz  n ie  p o s iad a ł  się z  r a d o ś c i : 
a le  b ę d z ie m y  w id z ie l i ,  j a k  u ż y ł  ła sk i ,  k tó re j  
dostąpił .  D ru g i  tom  z a c z y n a  się o d  sk reś len ia  
p o w ie rz c h o w n o śc i  C e sa rz a .  A u to r  n ie  mógł 
n ie  o d d a ć  sp raw ied l iw o śc i  t e m u ,  co  R o ssy a n ic  
i  cu d z o z ie m c y  w  P e te r s b u rg u  c o d z ie nn ie  w idzą , 
ale  z p o d z iw ien ia  g od ną  przeb ieg łośc ią  u s i łu je  
w sz y s tk o  z z łe j s t ro n y  w y s taw ić ,  w szy s tk iem u ,  
co  jes t w zn ios łem  i sz lach e tn em , p łask ie  i d r o ­
b n e  n a d a ć  p r z y c z y n y .

J a k ż e  sk o rz y s ta ł  M a rk iz  z  p o z w o le n ia  b y tn o ­
ści n a  cerem o n ii  ś lu b u  w  n a d w o rn y m  kośc ie le?  
P o c h w y c ą  o n  k aż d e  ru sz e n ie ,  k ażd e  w e j rz e ­
n ie  C e sa rz a  i z  w szystk iego  ro b i  n a jn ie k o rz y ­
s tn ie jsze  i n a jd o tk l iw sz e  w niosk i .  N a w e t  r o z ­
czu la jąca  c h w ila ,  w  k tó re j  C e s a rz o w a  dziec i  
sw e  śc iska  i p o te m  się na  p iers i m a łżo n k a  sw e ­
go  r z u c a ,  nie ucho dz i  n a g a n y :  » w ^ lew  c z u ło ­
śc i ,  k t ó r y b y  b y ł  s to so w n ie js zy  w p o k o ju  ja ­
k im ,  aniże li  w  kap licy .«  —  P o  u k o ń c z o n e j  
l i turgii c a łu je  C e sa rz  r ę k ę  M e t ro p o l i ty ,  czc igo­
d neg o  s ta r c a ,  n a jw y ż sz e g o  d u c h o w n e g o  k o śc io ­
ła p r a w o w ie rn e g o :  P a n  p o ło w y  kuli ziem skiej
k o r z y  się p rz e d  sługą o ł ta rza .  C u s t in e  czy n i  
u w a g ę :  » N ig d y  sam o w ła d z c a  nie p o m ija  sp o ­
s o b n o ś c i ,  w  k t ó r e jb y  dać  m ógł p r z y k ła d  un i-  
ż o n o sc i ,  k ie d y  m u  p rz y k ła d  ten  k o rz y ś ć  p r z y ­
n ieść może.<f C ó ż  na  to p ow ied z ie ć?  —  O p u ­
szcza  p a łac  i b e z  t ru d n o śc i  z n a jd u je  sw ó j  p o ­
jazd .  Z d a w a ł o b y  s ię ,  że  p o ch w a l i  po l icyą  za  
b ac z n o ść  je j  w z g lędem  e k w ip a z y  c ia ła  d y p lo ­
m a ty c z n e g o ,  d o  k tó rego  M a rk iz  w d n iu  o w y m  
n a le ż a ł1 N ie !  P rz y p i s u je  to  m a łem u  z a lu ­
d n ie n iu  R o ssy i !

N a  str. 1 3 7 .  o p o w ia d a ,  że  B a r o n  * * *  w  
czasie  b u n tu  1 4 .  G ru d n ia  1 8 2 5 .  z  n ieo b l iczo -  
n e m  w lasnem  po św ię cen iem  C e s a rz o w i  ż y c ie  
ocalił.  « N ic  n ie  m oże  zap łac ić  tak iego  u c z y n ­
k u  o d w a g i ,  i n ie  p łac i  go  się t e ż . « —  N ie ,  
B a r o n * * *  n ie  ocali ł  ży c ia  C e sa rz o w i .  N ie  b y ło  
go  n a w e t  w  liczbie  a s sy s ten tó w  C e s a r z a ;  b y ł  
o n  rac ze j  w  sw ojera  reg im en c ie ,  gdz ie  je d e n  
z  p rz y s ięg ły c h  r a n ę  m u  zadał. —  B a r o n  * * *  
w  w ie lk ie j  z re sz tą  jes t  łasce u  C e s a r z a ,  d z ie ­
r ż y  w y so k i  u rz ą d  p r z y  d w o aze  i od  czasu  d y -  
m issy i N a d k o n iu sze g o  K sięc ia  D o łg o ru k ie g o  
m ie jsce  je g o  zas tępu je .  ( D .  c. n . )

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dn ia  1 0 .  S tyczn ia .

P rz e z  U k a z  d o  R zą d z ą c e g o  S e n a tu  z du ia  6. 
G r u d n ia  1 8 4 3 .  r . ,  J .  C es .  M ość  r a c z y ł  N a j ła -
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skawie j w nagrodę odznaczającej się i gorliwej 
służby R ad cy  Stanu Borakow skiego , C z łonka  
Kommissyi Rz. Sprawiedł. ,  zamienić posiadany 
przez ’niego obecnie stopień, na  stopień R zeczy ­
wistego R adcy  Stanu.

O d k r y c i e  g r o b o w  z c z a s ó w  p o g a ń ­
s k i c h .  —  (Z  gaz. Codz.)  —  ( N a d e s ł a n o . )

W  guber. Sandomierskiej,  obw. Radomskim 
p o d  Mniszewem, we wsi W ilczk o w icach -  D o l­
n y c h ,  jeszcze na początku wiosny r. z. chodząc 
p o  polu między orzącemi ugór na wzgórku zu­
pełnie piaszczystym, spostrzegłem w kiłku miej- 
sach w y orane  sk o ru p y  z naczyń  glinianych 
czarnych ,  nieczwyczajuej g rubości ,  zdjęty  cie­
kawością , kazałem w tych  miejscach kopać, 
gdzie odkry to  kilka U r n  napełnionych spalo- 
lierni kośćmi ludzkiemi, pom iędzy któremi w  je ­
dnej z nich by ło  parę p ierścionków i kilkana­
ście guziczków złotych na pół stopionych lub 
zamienionych w  zuzel. Każda z tych  U r n ,  ma­
jąca za podstawę kamień po lny  średniej wiel­
kośc i ,  by ła  p rzyk ry ta  naczyniem dużem, gli­
n ianem , podobnem  do dzieżki, jakich zwykłe 
używają po wsiach do zlewania m leka; z po ­
w o d u  zbutwiałego materyału żadnej z tych U rn  
nie można by ło  na  wierzch w y d o b y ć ,  oprócz 
jednej n a k ry w y  p o ła p an e j ,  k tórą  po złożeniu 
i obsznurow aniu  zachow ano wfe dworze. P o ­
dobnych  grobow ców  można by ło  wynaleźć wię­
c e j ,  lecz dla n ieprzeryw ania robó t rolniczych, 
dalszych poszukiwań zaniechano. R. T.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Stycnia.

W  biurach Izby  P a ró w  przeczytano wczoraj 
p ro jek t  odpowiedzi na mowę t ro n o w ą ; powszech­
nie go chwalono, a w przyszły  poniedziałek ma 
b y ć  odczytanym  na posiedzeniu publicznem. 
Xiązę Richelieu, je dyny  Par,  k tó ry  b y ł  w L on­
dynie  u Xięcia Bordeaux, miał w  biurze swojem 
czynny  mieć udział p rzy  rozw adze nad  projektem 
do  adresu. Komissya adresowa Izb y  D epu tow a­
n y c h  o d by ła  wczoraj trzecie swe posiedzenie; 
now o  m ianow any minister publicznych  prac, 
P a n  D u m o n ,  b y ł  także p rzy to m n y m , b y  dać 
komissyi w  ważnych zapytaniach ściągających 
się na żelazne koleje, po trzebne objaśnienia. 
Zdajes ię ,  iż sp raw ozdanie  Izb y  względem adresu 
nie będzie mogło być  zrobionem p rzed  końcem  
przyszłego tygodnia.

Z d n i a  7.  S t y c z n i a .
Mająca sobie poleconą redakcyę  p ro jek tu  do 

adresu komissya Izby  P arów  zgromadziła się 
w czoraj powtórnie, aby  słuchać deklaracyi mi­
nistra spraw  zagranicznych i ministra skarbu, 

°K*m pro jek t  do  adressu  ostatecznie ułożono

i Izbę na dzień ju trzejszy zwołano. Komissya 
adresowa Izby  D epu tow anych  rozbierała w czo­
raj pierwszą część paragrafów m ow y od tronu. 
Minister sprawiedliwości i w ychow ania publicz­
nego osobiście komissyi oświadczyli, że pro jek t 
do praw a do tyczący  szkół drugiego rzędu  w  pier­
wszej połowie Lutego Izbie p rzed łożony  zosta­
nie. C z łonek  oppozycy i podał ministrom kilka 
py tań  co do sporu  m iędzy  rządem i częścią du­
chowieństwa pod względem systemu nauk w szko­
łach od U niw ersyte tu  zawisłych. Ministrowie 
odpowiedzieli o twarcie i w  sposób świadczący
0 ich nieodzownem postanowieniu ocalenia p ra w  
rządu. Onegdaj upraszała komissya ministra 
skarbu, żeby  budże t za r. 1 8 4 5 .  jak najprędze j  
p rze d ło ży ł ; minister oświadczył, iż tuszy sobie, 
że to w drugiej połowie miesiąca bieżącego na­
stąpi. Słychać, że deklai acye dane przez P. L a-  
cave-LapIagne względem przyobiecanego w mo­
w ie tronow ej przyw rócenia  równowagi w  finan­
sach, komissyą bardzo zadowolniły . Powiadają, 
ze w budżecie nie ty lko p rzew yżkę około  
8 0 0 ,0 0 0  fr. w y k az an o ,  lecz też udowodniono, 
że dawniejsze n iedobory  z lat 1 8 4 0 .  1 8 4 1 .  
1 8 4 2 .  i 1 8 4 5 .  w  skutek uregulowania rachun ­
ków  i zniesienia k redy tów  na summę 3 5 0  mil. 
fr. z redukow ane zostały. Zapew ne komissya 
ju tro  glówue punkta  swego p ro jek tu  ułożyć
1 spraw ozdaw cę mianować będzie mogła.

—- —  Z daje  się, że projekt dolacyi, o k tó ­
ry m  już m niem ano, że całkiem zniweczonym  
zostanie, pomyślniej stoi. Ż yw e zażalenia stron­
ników  d w oru  część konserwatystów, co się prze­
ciw projektowi temu byli oświadczyli,  na inne 
myśli naprowadziły  a ministeryum samo szcze­
rości w  tej sprawie przez to dowieść gotowe, 
że od pytania apanażu dla Xięcia Nemours b y t  
swój uczyni zawisłym, czyli że kwestyą tę z ro ­
bi pytaniem gabinelowem.

O  ostatnich chwilach życia poety  Kazimie­
rza  D elav igne ,  podają  dzienniki tutejsze nastę- 
pujące1 szczegóły; P rz y b y ł  on, jak wiadomo, 
w  podróży  swojej do Lugdunu, w tow arzystw ie  
żony i jednego syna. P rzywołany  lekarz u-  
znał za raz ,  że nie ma nadziei zachowania m u 
życia i zawiadomił o tern familię. Sam ch o ry  
b y ł  spoko jny  i nie przeczuwał żadnego niebez­
pieczeństw a, owszem spodziew ał się tak p ręd­
kiego w yzdrow ienia ,  ze z trudnością przystał 
na  to ,  aby  w Lugdunie 2 4  godzin zabawić. T e­
go samego dnia, kiedy wieczorem umarł,  p ro ­
sił jeszcze o godz. 8mej żonę ,  aby  mu czyta ła  
G u y - M a n e r i n g a  z W a l t e r  Scotta. W i a ­
domo bow iem , że ten szkocki powieściopisarz 
większą teraz ma popularność u F rancuzów
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wszelkiego s tanu ,  aniżeli u swych własnych 
ziomków. Czy ta ła  więc już blisko trzy  kw a­
d ran se ,  k iedy ch o ry  zażądał p ić ,  a ponieważ 
żona chciała pierwej poprawić poduszki,  nim 
m u szklankę podała ,  podniósł się więc na łó ­
ż k u ,  mówiąc; daj ,  da j ,  jestem silny;« potem 
prosił ją ab y  mu dalej czytała. Atoli już po 
kazało się na jego zmienionej tw arzy  zbliżenie 
się śm ie rc i , żona spostrzegła to , czytała w p r a ­
w dzie da le j ,  ale z  wewnętrznego wzruszenia 
głos je j  stal się niezrozumiałym, "A le i ty  o- 
puszczasz całe u s tę p y ,« rzekł Dalavigne, a o- 
bracając  się do syna sw ego, kazał mu czytać. 
l*o chwili opadła głowa jego na poduszki,  re ­
cytował wiersze z swojej nowej trajedyi M a -  
l u z y n a ,  nad którą od niejakiego czasu p r a ­
c o w a ł ,  a  w  kilka chwil później wyzionął ducha. 
Poniew aż Delavigne zw yk le  po ez y e  swoje p ier­
w ej w  głow ie w y p racow yw ał ,  nim je  napisał, 
p rze to  ostatnie to jego dzieło poszło z nim ra ­
zem do grobu.

O d  r. 1 8 3 0 .  miała Izba depu tow anych  pię- 
c u  Prezesów, jako to :  Kazimierza Perier w r. 
1 8 3 0 ;  P ana  G irod  w r. 1 8 3 1 ;  Pana  Dupin  
o d  1 8 3 2  — 1 8 3 8 ;  Pan Passy w 1 8 3 9 ;  i Pana 
S auzc t  od  1 8 3 9 — 1 8 4 3 .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 6. Stycznia.

P rzygotow ania  do  przedsięwzięcia na now o 
p rocessu  O ’Connella, k tóre by ło  naznaczone na 
d. 15 .  t. m. zatrudniają już  w ładze i mieszkań­
ców  Dublinu. G d y  bowiem w dotychczasow ym  
biegu processu okazało się, iż listy przysięgłych, 
z  której specyalne J u r y  złożone być  miało, nie 
b y ły  ułożone prawnie , gdy szczególniej katolicy 
liberalni Hrabstwa Dublina nie zupełnie, jak to 
im praw nie  się n a leż a ło , zastąpieni się być  w i­
dzieli, oskarżeni Repealiści zanieśli skargę z p o ­
w o d u  listy t e j , i zażądali wstrzymania procesu, 
b y  módz się poddać sądowi specyalnego Ju ry ,  
utw orzonego z nowo ułożonej listy przysięgłych. 
D zień  3. S tycznia w skutek tego był w yznaczo ­
n y  na to ,  b y  w  nim J u r y  to  u tw orzone było. 
G d y  wszakże now a lista J u r y ,  która zresztą nie 
lepiej w ypad ła  jak dawniejsza, i z 7 0 0  osób, 
k tó re  p rzy tacza ,  4 5 0  konserw atystów  liczy, 
w  w yznaczonym  dniu jeszcze ogłoszoną nie b y ­
ła ,  w y b ó r  J u r y  wstrzymać m usiano , dopók i 
obudw om  partyom  nie zakom unikow ano nowej 
listy. W e d łu g  dziś nadeszłych wiadomości z D u­
blina z 4. t. m. wyciągnięto w dniu tym J u r y  
z listy w śród  różnych ale nadarem nych  protesta- 
ey i z s t rony  oskarżonych, t. j. 4 8  na liście zna j­
du jących  się imion w ylosow ano, b y  z nich w y ­
b ra ć  sześć osób, k tóreby  w sprawie 0 ’CouueUa

jego winę lub niewinę w yrzekły . Z tych 48 
imion następnego dnia w ykryś lonych  będzie 2 4  
przez adw oka tów  korony  i oskarżonych, — z ka 
żdej więc s trony  12  — puczem z pozostałych 24  
pierwsze 12 osób, które odpow iedzą przy wy­
mienieniu sw ych  nazwisk, p raw dziwe specyalne 
J u r y  stanowić będą. M iędzy temi 4 8  wycią- 
gnioneuii imionami znajduje się 11, które nale­
żą do członków Repealów. — Udział w sprawie 
R epealów  jak  się zdaje od czasu jak O ’Connell  
w  D ew sprane ,  swein mieszkaniu wiejskiein ba ­
wi, zmniejsza się ; tygodniowe przynajmniej zgro­
madzenia m ało  zwiedzane by wają, a renta spa­
dla na 1 7 4  fd. Pan  Roe, dotychczasow y Lord- 
M a jo r ,  konserw atys ta ,  zwrócił w Dublinie na 
siebie powszechną uwagę z pow odu  m o w y  któ­
rą miał p rzy  końcu roku do nas tępcy swego P. 
O ’Brien, oddając mu urząd swój. P. R oe w y ­
raził się w sposób  pojednaw czy  na korzyść pe- 
tycyi, która ma być  zrobiona do rządu, b y  p o ­
niechać zupełnie zawieszonego processu, i ogło­
sić w Irlandyi powszechną amnestyą. M ow a 
P. R oe  mało komu się podobała, i również pizez 
irlandskie liberalne dzienniki, jak też przez dz ień • 
Miki angielskie rządowe nie mile p rzyję tą  bvła. 
Zdaje się iż z obudw óch |s t rou  o zgodzie myśleć 
nie można.

Donieśliśmy ju ż ,  że w  wielu okolicach czę­
ste panują p o ż a ry ;  takowe rozszerzają się teraz 
i w innych powiatach. Są one dziełem jakich- 
ciś djabelskich zam iarów ; powszechnie bowiem 
dotykają  dzierżawców wiejskich.

Dzienniki indyjskie donoszą,  że ze w szy­
stkich stron odbierają  wiadomości o pochodach 
w ojsk  tak europejskich jak  krajow ych  ku S inde 
i Pendżab  dla dania baczenia na tameczne w y ­
padki.  Zdaje się, że Pendżab dozna tego sa­
mego losu co inne kraje  indy jsk ie ,  które jedne 
po  drugich rozsypa ły  się. J a k  ty lko  L ahora  
nie będzie w stanie u trzym ać spokojności,  wła- 
sne nasze niebezpieczeństwo zmusi nas do  za­
jęcia tego k ra ju ,  k tó ry  nie umie się rządzić. 
T ym  czasem, co właśnie ma nastąpić jest to ,  
że S i k o w i e ,  k tó rzy  miełi zasłonić p row incye  
F esh a w a ru  przeciw  najściu Afganów, rozbiegli 
się. H era  Singli opuszczony przez tych żołnie­
rzy ,  będzie zm uszony w ezwać o pomoc Anglię, 
jeżeli nie chce ujrzyć Afganów, a rząd me b ę ­
dzie mógł jej odmówić. T ym  sposobem może 
się ziścić przepowiednia jednego z naczelników 
w  K a b u l u ,  k tó ry  w  czasie opuszczenia przez 
nas tego miasta, rzekł do jednego z w yższych  
naszych  olicerów ; 'Nim upłyną 3 l a t a , znow u 
b ędz iem y naprzeciw  s o b ie .«

S tow arzyszenie  przeciw p raw om  zbożow ym
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zac zy n a  za jm o w a ć  się u sp o so b ien iem  d u c h a  p u ­
b licznego  w  h rab s tw ie  S u n d e r la n d .  P rz e d  k i lk u  
dn iam i u r z ę d n ic y  p o c z ty  w  tem  m iejscu  w p r a ­
w ieni b y l i  w w ielk i ru c h  w  sk u tk u  nade jśc ia  
pocz tą  o lb rzy m ie j  p ak i  z L o n d y n u .  P o  o tw o ­
rzen iu  p ak i  znaleźli o k o ło  6 0 0 0  d z ien n ik ó w  r z e ­
czoneg o  to w a rz y s tw a ,  a d re s so w a n y c h  p ra w ie  
d o  w szy s tk ich  m ieszk ań ców . Z a is te ,  d o d a je  
M o r n i n g  H e r a l d ,  jes t to  n a d u ż y c ie  w  szcze- 
g ó łn y  sp o s ó b  p ra w a  roz sy łan ia  pism pu b liczn y ch .  

G l o b e  d o n o s i , że w  W o o l w i c h  zaszła s tra ­
szna  b i j a ty k a  m ię d z y  żo łn ie rzam i m a r y n a rk i  i 
a rsena łu .  M n ós tw o  o só b  zo s ta ło  a r e s z to w a n y c h .

l ) n ia  2 6 .  z. m. u m ar ł  w  S h e e rn e s s  tam eczny  
A d m ira ł  p o r t u ,  S ir  E d w .  l l r a c e ,  w  w iek u  la t 
‘  X. Z o s taw a ł  w służb ie  la t 5 3  i ju ż  p r z v  k o ń c u  
z.eszlego w ieku  o d z n a c z y ł  się w  p o ty c z c e  z fre ­
gatą  f ran cuzk ą  «L o ire .«  W  czasie  b o m b a r d o ­
w an ia  A l g i e r u  w  r, 1 8 1 6 .  d o w o d z i ł  l in iow ym  
o k rę te m  . . Im p re g n a b le .«

r o k u  1 7 8 2 .  z a t o n ą ł  b y ł  l in io w y  o k rę t  
" R o y a l  G e o r g e , « w  czasie  danc'j na  niin w i e l ­
k ie j  u c z t y ,  w raz  z  w szy s tk iem i go śćm i,  p rz e z  
n ag łe  zsun ięc ie  się na  je d e n  b o k  dział p o  w y ­
s t r z e le n iu ,  w sk u tk u  czego p rz e w ró c i ł  s ię o k rę t .  
T e r a z  za po m o cą  u d o sk o n a lo n y c h  a p a ra tó w  d o  
n u r k o w a n ia ,  w y d o b y to  szczą tk i  tego  o k r ę t u ;  
z nich K ró lo w a  kazała  sob ie  z ro b ić  p y s z n y  b i-  
1‘Wd. Z  m iedz iane j o b r ę c z y  z b a ry łk i  d o  p r o ­
chu  z  tegoż l in iow ego  o k r ę tu  w y k u to  b la c h ę ,  
k tó ra  jest p rz y tw ie rd z o n a  d o  tegoż  b i l la rd u  n a  
pam ią tk ę  tego s trasznego  i tak  n ad zw y c z a jn e g o  
n ieszczęścia .

VN ed ług  w iadom ośc i  z M a l ty  z d. 1 5 .  z. m., 
n a  Kilka dni p rze d te m  p o ś w ię c o n y  tam  został 
u ro c z y ś c ie  p o m n ik ,  w y s ta w io n y  p rz e z  K ró la  
f r a n c u z ó w  L u d w ik a  F i l ip a ,  d la  p o c h o w a n e g o  
w k a te d rz e  w L a v a le t te  b ra ta  je g o ,  H r .  B eau -  
ja u ia .s ;  u roczy s to śc i  tej to w a rz y s z y ły  angielskie 

a ze  c j w i l n e ,  w o js k o w e  i m o r s k ie ,  o b c y  
K o n s u lo w je  i t. d. W  czasie o d k ry c i a  t r u m n y ,  
i r a n c u z k i  p a ro p ly w  > .V e lo c e .<  d a ł  s a lw ę  z 21  
w y s t r z a łó w ,  a w szy s tk ie  s to jące  w  p o rc ie  o k r ę ­
t y  sp u sc i ly  b a n d e r y  aż d o  p o ło w y  m asztu .  —
K on su l francuzki, B aron T a y l o r ,  z  po lecen ia  
M o n a r c h y  sw eg o  d oręczy ł kapitule katedrv zna­
czą sum m ę dła rozdania p om ięd zy  ubogich  na 
M alcie.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dnia  6 . Styczn ia .

AV dz is ie jszy ch  dz ien n ik a ch  b a jo ń s k ic h  na- 
M rpu jące  w y c z y tu je m y  w iadom ośc i  z K atalonii.  

zo rcm  dn ia  2<. G r u d n ia  A m e tt le r  w ysła ł

p r z 7 i I ł T a ry  d o ] G e n e r a ia  M c c r a > k tó r y  go 
Jed no go dz inn ą  z n im  miał ro z m o w ę .

P o  jeg o  o d e jś c iu  w s tr z y m a n o  k ro k i  n ie p r z y ja ­
cielskie, w y d a n o  w szakże  ro zk az ,  b y  p o w s ta ń ­
com  n ie  d o zw o l ić  zb liżenia  się, ale  racze j  s t rz e ­
lać  d o  n ich  g d y b y  chcie li się zb liżać . N a z a ju t rz  
szef  b a ta l io n u  M o y ,  a d ju ta n t  G e n e r a ła  K a p i t a ­
na  u d a ł  się do  za m k u  S an  F e r n a n d o ,  a b v  p r o ­
w ad z ić  da le j  w sz czę te  ju ż  u k ła d y .  W k r ó t c e  
p o te m  p r z y b y ł  k u r y e r  do  o b o z u  głów nego , k tó ­
r y  p rz y w ió z ł  G e n e ra ło w i  M e e r  ro z k a z  k r ó l e w ­
ski,  b y  b u u to w n ik o m  żadn e j  nie d o zw o l i ł  kap i-  
tu la c y i ,  i p rz y ją ł  ty lk o  b e z w a r u n k o w e  p o d d a ­
n ie  się. M im o tego w szakże  i d, 2 9 .  n eg o cy a-  
c y e  d a le j  p r o w a d z o n e  b y ły ,  i zaw ieszen ie  b r o ­
ni t rw a ło  ciągle. W ie c z o r e m  d o p ie ro  w z m ia n ­
k o w a n e g o  dn ia  G e n e r a ł  M e e r  m ia ł ro z m o w ę  
z A um il lerem , w  k tó re j  s p o ro z u m ia n o  się w z g lę ­
d e m  zasad  k ap iłu lacy i .  P u n k ta ,  o  k tó r e  nie 
mogli się zgodzić  n a ty c h m ia s t ,  są m nie j  w ażne,  
i m ian o  p o w szech n ie  n adz ie ję ,  iż n iep o ro z u m ie ­
n ia  w tym  w zg lędz ie  dość  ła tw o  u su nąć  się dadzą .

Z b ie g  jed en  p r z y b y ł y  d. 2 9 .  p. m. do  P e th us  
z za m k u  S an  F e r n a n d o  zap ew n ia ł ,  iż p o w s ta ń ­
c y  całk iem są zdem o ra l izo w a n i .

S tan  ich zresz tą  m a  b y ć  n a d e r  o p ła k a n y m ,  
a  cho c iaż  p o d a n ia  te w  części m o że  są p rz e s a ­
d z o n e ,  w id a ć  w sz a k ż e  w  S a n  F e r n a n d o  n a j­
w iększe  n ie u k o u te n to w an ie .  Z  tego w sz y s tk ie ­
g o  w n o s ić  m oż n a  iz w n e t  w ezm ą  k o u ie c  s c e n y  
te  w o je n n e  w K ata lon i i .

G e n e r a ł  M e e r  o czy śc i ł  p o  w iększe j  częśc i  
w o js k o  o b lega jące  z k o rp u s u  w o ln y c h ,  k tó r y  
o d  czasu  p o w s ta n ia  I \ e u s  i in n y c h  m iast ka ta-  
lo ń sk ich  zm ieszany m  zo s ta ł  z reg im en tam i regu-  
ła rnem i.  W  ogóle te raz  za le d w ie  c z w a r ta  część 
jes t  p o d  b ro n ią  z w o lo n ta ry u sz ó w ,  k tó ry c h  G e ­
n e ra ł  P r im  z p o c z ą tk u  uży ł  b y ł  d o  ob legania  
S a u  F e rn e u d o ,

A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  d n ia  4 .  S tyczn ia .

K siążę  C o l l o r e d o ,  W ,  M is trz  D w o r u  J C M „  
u m ar ł  dn ia  2 8 .  G r u d n ia  z. m. o  godz. 5 .  z rau a  
p o  d ług ie j  cho ro b ie .

G a 1 i c y  a.
Z e ' L w o w a ,  d n ia  4 . S ty c zn ia .

W c z o r a j  p o  p o łu d n iu  zawitał K a r o l  L i p i ń ­
s k i  d o  naszeg o  miasta. O  g od z in ie  IO te j  w i e ­
c z o re m  o d  sali r e d u to w e j  w y r u s z y ł  l iczny ,  z 
k a ż d y m  k rok iem  p o w ięk sza jący  się o rszak ,  z la ­
ta rn iam i n a  żerdziach  o sad zo u em i n a  przodzie ,  
i z a t rz y m a ł  się p rzed  do m em  G a b len tz a  p o w y ­
ż e j  sz k u rp ó w ,  gdzie nasz  gość  zają ł p o m ieszk a ­
nie. T u  s tanąw szy  k o le in ,  s i lny  i rozg łośny  
c h ó r  z  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  m u zy czneg o  i 
d y l e t a n tó w ,  z a w tó rz y ł  p ieśń  p o w i ta ln ą ,  n a p i ­
s an ą  p rzez  p a n a  H a n d l e r a ;  po czem  p r z y  na -
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p ły w a ją c y c h  z e  w szec h  s t r o n ,  j a k b y  n a  c z a ro -  
d z ie jn e  t o n y  L ip iń sk iego  z  w a b io n y c h  t łum ach ,  
o d ś p ie w a n o  c hó rem  d w ie  k a n ta ty  z  O r f e u s z a  
z b io r o w e j  ks iążeczk i ro zm a ity ch  p ieśni z m u ­
z y k ą .  S e re n a d a  t a ,  zw abiła  z p ie rw szeg o  p ię ­
tra  w  liczne  g ro n o  wielbicieli naszego  mistrza, 
k t ó r y  u ją w s z y  za r ę k ę  z n a n e g o  zaszczy tn ie  śp ie ­
w a k a  P a n a  R u f f a ,  d y ry g u ją c e g o  tą se ren adą ,  i  
z w ró c iw s z y  się d o  ca łego  g ro n a  ś p i e w a k ó w ,  o -  
św ia d c z y ł  z ro z rzew n ie n iem  sw o je  s z c z e re ,  za  
tę  o z n a k ę  ho łd u ,  z d u s z y  p ły n ą c e  dzięki. D łu g o  
stali je s z cze  liczni w ie lb ic ie le  p o  o d e jśc iu  L ip iń ­
sk iego ,  ja k  g d y b y  chcie li  s t raż  h o n o r o w ą  o d b y ­
w a ć  p r z y  d o m u ,  k t ó r y  s ław ę  naszeg o  k ra ju  
mieści  w  sw o ich  m u rach .

S z w a j c a r y a .
O d  r z .  R e u s s ,  dn ia  2 4 .  G ru d n ia .

W s z y s t k i e  z a k o n n ic e  zn ie s io n y c h  w  r. 1 8 4 1 .  
k la s z to ró w  a rg ow sk ich  z F a h r ,  H erm etschw il ,  
G n a d e n t h a l ,  p o w ró c i ły  ju ż  d o  celi sw o ic h ,  o- 
p r ó c z  k i lk u  c h o ro b ą  z ł o ż o n y c h ;  k la sz to r  zaś 
w  B a d e n  za jm ą w  ty m  tyg od n iu .  T a k  w ięc  z r. 
1 8 4 4 ( y m  te c z te ry  d o m y  B o że  o d ż y ją  z n o w u  
ta k  j a k  b y ł y  p r z e d  r. 1 8 4 1 .  P o t r z e b a  b y ł o  
t r z e c h  c a ły c h  la t  d o  zago jen ia  b lizny .

W  K a n to n ie  B i iu d e n , w ieś  F e ls z e rg ,  licząca 
4 5 0  m ie szk ań có w , le ż y  u  p o łu d n io w y c h  s tó p  
K a la n d a .  —  O d  w ie lu  ju ż  la t w iszące  u  g ó ry  
m a s sy  skalis te  le j g ó ry  g rożą  te j wsi śm ierc ią  i 
zn iszczen iem . W  osta tn im  zaś czasie s k a ły  te 
t a k  się ju ż  o d c h y l i ły  o d  całe j g ó r y  i tak  są b l i ­
sk ie  ru n ię c ia  na  d ó ł ,  że  codz ień  n ieszczęścia  
o b a w ia ć  się należy. M ie s z k a ń c y  zate'm p o s t a ­
n o w i l i  o p u śc ić  sw o je  s ie d z ib y  i s z u k a ć  gdzie­
in d z ie j  schronien ia .  Z w ie rz c h n o ść  miasta  C h u r  
p rz y s z ła  im w p o m o c ,  udz ie l iw szy  ty m  nieszczę 
ś l iw y m  p r o w o  o b y w a te ls tw a  i p la c  n a  w y b u d o ­
w a n ie  1 0 0  m ieszkań .

G r e  c y  a 
Z  A t e n ,  d n ia  2 4 .  G ru d n ia .

D n ia  2 1 .  m. b. K r ó l J m ś ć  d e p u la c y ę  w r ę c z a ­
ją c ą  m u  a d res  p rz y j ą ć  raczy ł .  O św ia d c z y ł ,  że 
d u c h  w  k tó r y m  ak t len u ło ż o n o ,  w  n a jw y ż s z y m  
s to p n iu  g o  zad ow aln ia .

W ie l k i e  w ra ż e n ie  i n a d z w y c z a jn ą  n ie -  
s p o k o jn o s ć  sp ra w i ła  w iad om o ść  o m ian o w an iu  
s i e d m i u  n o w y c h  c z ł o n k ó w  R a d y  S tanu ,  
w s z y s tk o  U lt r a  - N ap p is tó w .  C o  m in is te ry um  
% d . <3. W r z e ś n i a  do  m ian o w an ia  ty lu  n o w y c h  
c z ło n k ó w  R a d y  S ta n u ,  w  chwili k ie d y  taż R a d a  
sa m a  d o  u p a d k u  się ch y l i ,  s p o w o d a ć  mogło, jes t 
t a je m n ic ą ;  d o m y ś la ją  s i ę ,  iż tym  sp o so b em  
N a p p is to m  miejsce w  Sen ac ie  z je d n a ć  chciano, 
p o n ie w a ż  d o  p r a w d y  p o d o b n e 'm ,  że  R a d z c y  
S ta n u  e n  m a s s e  S e n a t  tw o rz y ć  b ę d ą .  P r z e ­

szło 8 0  d e p u to w a n y c h  p rz e c iw  te m u  p ro te s to ­
w a ł o ,  chcieli n a w e t  w sp ó ln ie  p o d a ć  p ro ź b ę  d o  
K r ó la ,  a b y  R a d ę  S ta n u  n a  m ie jscu  rozw iązał .  
D o p ie r o  p o  u s i ln y ch  p ro ź b a c h  P a n a  M a u r o k o r -  
da lo s  sw eg o  z a m ia ru  na  te ra z  zauiechali.

Rozmaite wiadomości. 

Ż O Ł N I E R Z ,  K R Ó L  i Ż E B R A K .
(D ziw ne  przygody życia Barona N  e n  li o f . )

( Ciąg da lszy .)

K o rs y k a n ie  ję cz ąc  d ługo  p o d  uc iąż l iw em  ja ­
rzm e m  G e n u e ń c z y k ó w ,  pow sta l i  całą siłą ni je ­
d e n  mąż na  zw a lczen ie  sw oich  ty r a n ó w .  O d p a r ­
ci i p o ra ż e n i  G e n u e ń c z y k o w ie ,  w e zw al i  p o m o ­
c y  C e sa rz a  K a ro la  Y I .

O d d z ia ł  w o jsk  n iem ieck ich  za ją ł  w y sp ę ,  a ich 
n acze ln ik  miał b y ć  roz jem cą  p o m ię d z y  ob iem a 
s t ro n a m i ;  lecz  n acze ln icy  K o r s y k a n ó w  o d rz u ­
cili z  o b u rzen iem  trak ta t  n a r z u c o n y  im p rzez  se­
n a t  g e n u e ń s k i ,  o św ia d c z y w sz y  u ro c z y ś c ie :  że  
w o lą  racze'j u m rzeć ,  niż  dźw ig ać  n a  w o ln e j  szy i  
j a r z m o  n ien aw is tn e g o  w roga .  G e n e ra ł  n iem iecki 
z a p o m n ia w sz y  sw o je j  p ow in no śc i  i ce lu  sw eg o  
p o ś r e d n ic tw a ,  chcia ł z b ro jn ą  r ęk ą  zm usić  k r n ą ­
b r n e  u m y s ły  d o  p o s łu sz e ń s tw a ,  lecz  n ieu s tra ­
szen i góra le  złamali si łę  n iem iecką  i w y p a r l i  
p r z y b y s z ó w  z sw o je j  ziemi. G e n u e ń c z y k o w ie  
w y lę k n ie n i  tak iem  p o w o d ze n ie m  k o r s y k a ń sk ie g o  
o r ę ż a ,  w ezw a l i  p o w tó rn ie  p o m o c y  C esa rza .  
K a ro l  V I .  zna jąc  z ręcz n o ść  i sz lach e tn y  ch a rak te r  
X ięc ia  W i r l e m b e r s k i e g o ,  d a w s z y  m u  t r z e c h ty -  
s ię c z u y  oddz ia ł  w o j s k a ,  polec i ł m u  za ła tw ien ie  
tej s p r a w y .  Xiqżę u d a je  się d o  B asty i ,  zw o łu ­
je  n a jz n a k o m itszy ch  z całe j w y s p y ;  n a reszc ie  
s ta je  t r a k ta t  n ie n a ru sz a ja c y  p r a w  K o r s y k a n ó w ;  
n a c z e ln ic y  tego n a ro d u  p rz y jm u ją  w a ru n k i  p r z y ­
m ie rz a ,  i w  te jże  chwili usta ją  w sze lk ie  k ro k i  
n iep rzy jac ie lsk ie .  X iąźę  z w o jsk iem  sw o je m  o- 
p u sz cza  w y sp ę ,  idz ie  d o  G e n u y  i d o w ia d u je  się 
z o b u rz e n i e m :  że  sena t  g en u eń sk i  z a t r z y m a ł  ja­
k o  z a k ła d n ik ó w  sześciu  d e p u to w a n y c h  k o r s y ­
k a ń s k ic h ,  p r z y b y ł y c h  w  d o b re j  w ie rze  do  ro z ­
trząsan ia  t r a k ta tu .  P o m im o  w sze lk ie  p rze ło że ­
n ia  i g ro ź b y  X ię c ia , d e p u to w a n i  k o r s y k a ń s c y  
zos ta ją  w n iew o li .  W  ty m że  czasie ro z k a z  C e ­
sarza  w z y w a  X ięcia  d o  W i e d n i a ,  o n  mi po le ca  
zajęc ie  się tą sp r a w ą  aż do  jeg o  p zz y ja z d u .  J a ­
kieś  n ie p o ję te  uczuc ie  n a s t ra ja  m o ję  d u szę  l i to ­
ścią d la  tego n ieszczęśl iw ego  n a r o d u ;  z ca łą  mi­
łością, ja k ą  czu je  w o ln y  d la  uciśn ionego , rz u c i­
łem  s ię ,  a b y  uw o ln ić  w ięz io n y c h  K o rsy k a n ó w ,  
a le  n a d a re m n ie ,  n a w e t  sam  ro z k a z  C e s a rz a  u -  
mieli G e n u e ń c z y c y  o b e jść  p o d  tyra p o zo rem ,
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ze  dla w y b u ch ły ch  w ła śn ie  zaburzeń na K o r s j-  w o d n ik a , k tó ry b y  nas do ce lu  w ieść  zdoła!, 
c e ,  n ie m ogą z rąk w yp u szczać  tak drogich im  W ie c z n a  n iew ola  będ zie  naszym  udziałem , jeź li  
zak ładn ik ów . U dałem  się pisem nie na n o w o  na cze le  nasze'm n ie  stanie mąż d z ie ln y , k tó ry  - 
d o  W ie d n ia , i otrzym ałem - rozkaz cesarski, b y  nam zarów n o b y ł praw odaw cą i G enerałem , 
którem u się senat n ie  m ógł sp rzeciw ić . U w ię - k tó ry b y  w szystk ie  rozw aśn ione um ysły , potęgą  
z io n y ch  od  lat p ięciu  K orsyk an ów  w róciłem  sw oją w  jcdnę m ocną w zią ł w o lę  i p od  jed n ę  
w ięc  na łon o  o jczy zn y . —  U ra d o w a n y  tym  p o - chorągiew  zgrom adził. B ądź ty  nim ła sk aw y  
tnyślnym  w ypadkiem , wracam  do F loren cy i, i za- B aronie, bądź ty  naszym  K rólem ! 
staję d ep utacyę r z e czy -p o sp o lite j  k orsyk ań - „Ja w aszym  K ró lem ?« zaw oła łem  z  najw ięk- 
skiej, która mi w  im ieniu sw oich  ziom ków  uczu - szem  zadziw ieniem .
cia w d zięczn ości w ynurza. Z apytuję ją o sta­
n ie  k raju , a ich od p ow ied ź odsłania mi o k ro ­
p n y  obraz n ęd zy , której doznaw ała i teraz je­
szcze  doznaje K orsyka. D o w ia d u ję  s ię ,  że  
w szy scy  ty ra n i, k tórych  im G e n u a  naselała, 
cięm ięźy li m ieszkańców  jak b y  n iew oln ik ów ; już 
na sam p ozór podejrzenia napełn iały  się w ięz ie ­
nia n ieszczęśłiw em i ofiaram i; z um ysłu  p o d sy ­
can o  p łom ień  n ienaw iści fam ilijnej, a b y  w e ­
w nętrzn e w aśnie kraj osłab ia ły . —  N areszcie  
przebrano miarę u ciem iężen ia , naród p ow sta ł 
w  obronie praw  sw o ich ; hańb a, jaką ich p o ­
słów  o k r y to , bardziej jeszcze  zapaliła ich zem ­
s tę , ogłosili kraj sw ój w olną i n iepodległą  rze- 
cząp osp o lifą , a gd y  żaden z m onarchów  n ie  
chciał jej u ży czy ć  sw ojej o p iek i, oddali ją w  
straż N ajśw iętszej P anny. W sz e la k o  mimo tę 
św iętą  o p iek ę , n iezgoda rozryw a członk i je­
d n ego  c ia ła , żaden z naczeln ik ów  nie ma dość  
m o cy , ab y  rozpasaną sw a w o lę  zakląć w  karby  
p osłu szeń stw a . M ojej w ię c  w  tej m ierze za­
sięgają rady co  czyn ić  n a leży , a b y  o jczyzn ę  
stojącą nad przepaścią , od n iechyb nej w yra to ­
w a ć  zguby. N a to w ezw an ie  skreśliłem  im  
g łów n e za ry sy  k o n sty tu cy i, jaka mi się dla tej 
m alej rzeczypospolitej odpow ied n ią  zdaw ała, 
a w  końcu  d od a łem : że jeśli n ieu k rócon y  i dzi­
k i charakter K orsyk anów  siln iejszych  jeszcze  
w ym aga karbów , w ted y  n iech  obiorą sob ie  K ró­
la i zaprzysięgną mu p osłuszeń stw o. T u  r o z ­
w ijałem  przed deputacyą plan mój, nad którym  
tak często  przem yśliw ałem  i który b y ł głów ną  
treścią m oich ty lo letn ich  marzeń. K orsyk an ie  
słuchali m ię z  zad ziw ien iem , na ich  tw arzach  
w id n e  b y ło  rozczu len ie. G d ym  już w yłu szcze*  
« ie  m ego planu u k o ń c z y ł, postrzeg łem , że d e­
putow ani po w zajem nej w ym ianie spojrzeń , za ­
d ę l i  m iędzy  sobą o czem eś rad zić , a p o  k rót­
k iej chw fli jeden  z nich w ystąp ił i rzek ł do  mnie 
głosem  u czu c ia , pełnym  w yrazu : „ W iem v  to  
z  dośw iad czen ia , że  tw oje s ło w a , nam w ie lce  
askaw y B aron ie, są szczerą praw dą: kraj nasz 

zostaje w  stanie o p łak an ym ; postanow iliśm y’ za 
jakąbądź cen ę sk ru szyć nasze k ajd an y , ale' je - 

tcsm y w  naszem  n ieszczęściu  sam i, bez prze-

„Tak ła sk aw y  Panie« , m ów ił dalej dep u to­
w a n y , „ idziem y w  tej chw ili za natchnieniem  
naszem , przez usta m oje móyyią w szystk ich  K or­
syk an ów  se r c a ; g d y  na prośb y  nasze p rzy zw o ­
lisz , o jczyzua nasza b ęd z ie  u szczę ś liw io n a !«

T o  n iespodziane zaw n iosk ow an ie  b y ło  d la  
m nie tak uderzające, żem  oniem iał z podziw u , 
tłum m yśli p ow sta ł yv m ojej g ło w ie , jednakże  
ty le  jeszcze  zebrałem  m ocy, że  z tw arzą sp o k o j­
ną yv te odrzekłem  słow a: „Zaufanie xvasze p o ­
chlebia mi n iew ym ow nie; jestem  do g łęb i d u szy  
w d zięczn ością  xvzruszony, ale p o zw ó lc ie  m i 
zw rócić  yvaszę uyyagę, że  to u czyn iliśc ie  w  p ier­
w szej chw ili vraszego w czbrauego uczucia, z  k tó ­
rego  trudno ab yśc ie  so b ie  k ied y ś spraw ę zdali.<c 

„Zam ysł nasz jest szczery , n ieod zoyvn y!« za -  
yvołali xvszyscy jedną piersią. „Jesteśm y pew ni, 
że  cały kraj nasz poyylórzy te słow a: „Bądź na­
szym  K ró lem !« N ie  odp ychaj od sieb ie  n iesz- 
częśliyyego narodu , k tóry  n ie mając żadnej na­
dziei, w idzi przed sobą przepaść otw artą. U d a ­
jem y się do tw ego szlachetnego sp osob u  m yśle ­
nia, ten czy n  rvielkom yslny przen iesie  im ię tyvo- 
je yv w iek op om n e cza sy .«

P o chw ili długiego m ilczenia przemoyviletn 
sp ok ojn ie : „O  tak yyażnej sprayyie n ieb ezp iecz­
na jest z pośpiechem  stanoyvczo rozstrzygać; 
nie idźcie za pierw szym  popędem  w aszego u n ie­
sien ia , dzień  ju trzejszy m oże yvas na in ne na­
p row adzić  m yśli. A  w ięc  dnia ju trzejszego o -  
b a czy m y  się znoryu.n

T o  rzek łszy  oddaliłem  się sp ieszno. C zułem  
potrzebę b y ć  sam ua sam ; przez całą n o c  m io­
tał mną yyir m yśli; opierałem  się ca łą  m ocą p o ­
kusie, ale rozum  pracoyyał nadarem nie, zam arłe  
już nadzieje m ojej m łodości poyystayyały w  naj­
p ięk n iejszych  postaciach , a rozogn ion e serce  
szeptało mi nieustannie: „C zek a c ię  k o ro n a !«;

(D a lszy  C‘({g nastąpi. )

W Y W O Ł A N I E  S Ą D O W E .
N a dniu 15- L ipca r. 1812. zaginęły  w  F ran k­

furcie nad Odrą k u pcow i J . C . Fdllm ann i s y ­
nom  z P etersw aldau yv Ś ląsku  dwa yvexle, k tóre  
k u piec Jakób  W  i i  d e m a n u  z Skyreirzyna nad



W a rtą  dnia 9. Lipca r. 1842. wystawił, za zle­
ceniem własnem w Frankforcie nad Odrą jeden
113 I 3!’ 1110ne(y  pruskiej w { i i  a drugi
na 110 Tal. podobnej monety*

Obydw a wexle upływały w trzech miesią­
cach od dnia wystawienia, zostały obie na ku­
pca M. J. Cohu w' Vietze zaciągniątemi i przez 
tegoż przyjęte, a następnie przez Jakóba W il- 
demana na kupców J. (_■ Fellmann i synów dnia 
14. Lipca r. 1842 przeniesione.

Obydw a wexle płatne by ły  u Pana C. J .  Sul- 
zer w Berlinie.

Na wniosek kupców Fellmann i synów wzy­
wają się wszyscy, którzy jako właściciele, ces- 
syonaryusze, posiedziciele zastawni lub dzie- 
rzyciele pretensye do wexlów pomienionych 
roszczą, aby takowe najpóźniej w terminie 

d n i a  8. M a j a  1844. 
zrana o godzinie 1 Ot ej w naszej sali instukcyj- 
nej przed Ur. M i t t e l s t a d t  Referendaryuszem 
Sądu Nadziemiańskiego wyznaczonym, pod u- 
liiknieniem wyłączenia podali.

Poznań, dnia 19. Grudnia 1843.
K r ó l .  Sąd N a d z i e m i a ń s k i ;  Igo W ydziału.

SPRZEDAŻ K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .  

Dobra szlacheckie P o d l e s i e  k o ś c i e l n e  
* Z b y  t k a  Z Nr. 12., położone 

dawniej w  dystrykcie Gnieźnieńskim a teraz 
w  powiecie Wągrowieckim, z których pierw­
sze na Tal 20,594 sgr. 18 fen. 1, bór do nich nale- 
zący na Tal. 566 sgr. 29 fen. 7, a ostatnie na Tal.

ên* 1 bór do Zbytki należący, 
na Tal. 2198 sgr. 13 fen. 9 sądownie oszacowa­
ne zostały, mają być sprzedane w terminie 

n a  d z i e ń  27.  L i p c a  1 8 4 4 .  
zrana o godzinie l i t e j  wyznaczonym w lokalu 
naszym sądowym.

laxa ,  wykazy hipoteczne i warunki sprzeda­
ży mogą być przejrzane w Biegistraturze naszej.

poby tu  niewiadomi interessenci realni, mia­
nowicie :

a) sukcessorowie ś. p. Karola Iłowieckiego,
-  ‘V e s t :  Eufrozyna Maryanna, Agniszka,

Julianna , Stanisław, A lo jza  i Karolina ro~ 
dzeństwa Iłowieccy;

b) Maryanna zNasiorowskich owdowiała Iło­
wi e c k a ;

c) Franciszka Józefa Albertina Koszutska:
<0 sukcessorowie ś. p. Barona F rydryka  Hen­

ryka Ernesta Kottwitza w Tuchorzy-
e) W oyciech  llowiecki;
/ )  Maryanna z Rydzyńskich Janicka, teraz 

jej sukcessorowie; 
g)  sukcessorowie ś. p. Józefa Czechowicza, 

mianowicie:
1 wdowa Katarzyna z Głowińskich,
2 syn Stanisław,
3. córka Nepomucena zamężna Ziółkowska,
4 córka Maryanna,
5. syn Hilary,
6. córka Karolina,
7. córka Antonina,
8. córka Joanna Civclda, 

wzywają się l)a len termin publicznie.
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Ponieważ bal w dniu 7. m. b. do skutku nic 
przyszedł, dla pogrzebu ś. p. A d a m a  D r  w ą ­
s k i e g o ,  którego zwłoki liczni członkowie to­
warzystwa odprowadzali do kościoła miejsco- 
vvego, obok lokalu zabaw i właśnie w tym cza­
sie, kiedy tańce rozpoczynać się zwykły ' przeto 
bdl ten przenosi się na dzień “28. m. b., dbzći* 
jutrz zaś towarzystwo odbędzie nadzwyczajne 
walne zebranie.

D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  o k o l i c y  
S z  a m o  t u I sk i e j.

^ Nowy kociół miedziany, zawierający garcy 
/O, jest do sprzedania; dowiedzieć się można 
w Poznaniu u Pana B a t k  o w s k i e g o  na W r o c ­
ławskiej ulicy pod Nr. 14,t

ttwrs giełdy Uerliuskićj.

D nia 13. S tycznia 1844.
Sto­
pa

prC.

N a  pr. kurant
papie­
rami.

g o to ­
wizna.

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r . 18JO. 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt. i Now ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T. . 
L isty zastaw ne Pruss. Zachód.

» W . X  Poznańsk 
» dito

* - P russ. ’W schód
- » P o m o rsk ie .

M arch. E lek .iN  
- Szląskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety żtotc po 5 tal. .
D is c o n to ......................................

A k c j e  
D rog i żel. Berl.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s 
D rog i żel. M agd .-L ipsk iej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. B eri.-A nhaltskiej . 
O bligi upierw. B erl.-A nhaltskie 
D rog i zet. Dyssel.-Elbcrfeld. 
Obligi upierw. D yssel.-E lberf.
D rog i zol. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . .  
D rog i żel. B erlinsko-Frankfort 
O bligi upierw. B erl-F ran k to rt, 
D rog i zel. G órno-Szląskiej . .

dito Lit. II. .
” B erl.-Szcz. Lit. A. i li.

* - M agdeh-H albersl 
D r. żel. W rocl.-Szw  idn.-Frcib.

31
4

3

3
34
4
31
3-i
3'
3-'
3'

103
103

100*

102
48

101f
105}
100}

102}
101}
13*
121
3

104
185
104

104}

96}
"2‘
97}

143}

115}
110}
122

1024
102}
90

100}

1051
100}
103}
101}
101}

13*

4

162
103}

103'.
144

81}
96}
71}

1424 
103} •

117}

Ceny t a rgowe
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel .
Zyta . d t ......................
Jęczmienia d t ....................
O w sa  • d t ......................
Tatarki d t ......................
G rochu  . d t ......................
Ziemiaków dt. , . . 
Siana cetnar . . . .
S łomy k o p a ......................
Masła garniec . . . .

D nia 12. Stycznia. 
1844. r.
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